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1-10-70 
Niedawno �u�k�a�z�a�B�a� �s�i��� w Moskwie w �d�u�|�y�m� �n�a�k�B�a�d�z�i�e�,� �k�s�i���|�k�a� �m�B�o�d�e�g�o� pol­
skiego socjologa AL Matejki �"�U�s�B�o�w�i�a� tworczeskogo truda"_ (Izdat. Mir, 
1970). A. Matejko jest obecnie associate professor na Uniwersytecie Alberta 
w Edmonton, Kanada. • W �P�a�r�y�|�u� odbywa �s�i��� Zjazd Swiatowego Tech­
nicznego Komitetu - ISOj TC61 Plastic, �o�p�r�a�c�o�w�u�j���c�e�g�o� �m�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�e� 
specyfikacje w dziedzinie tworzyw sztucznych. Jednym z dwóch delegatóW 
Rep. �P�o�B�o� �A�f�r�y�k�a�D�s�k�i�e�j� jest �i�n�|�.� chem. A . Orlikowski. • Znany pisarz 
i publicysta �l�o�n�d�y�D�s�k�i�,� Janusz Kowalewski, �z�o�s�t�a�B� - za podpisami gen. 
Ducha i �p�p�B�k�.� Nadratowskiego, l.dz. 287 j S.F.j70, - mianowany kaprnlem. 
Gratulacje! 

5-10-70 

W Bonn �r�o�z�p�o�c�z���B�y� �s�i��� rokowania polsko-niemieckie. Jest to szóste spotkanie 
�m�i���d�z�y� wiceministrem PRL Winiewiczem, a ministrem stanu do spraw 
zagranicznych Duckwitzem. 

8-10-70 

Aleksander �S�o�B�|�e�n�i�c�y�n� �o�t�r�z�y�m�a�B� �n�a�g�r�o�d��� Nobla z dziedziny literatury. �S�o�B�|�c�­
nicyn �n�a�g�r�o�d��� �p�r�z�y�j���B �.� Nie jest natomiast pewne czy �w�B�a�d�z�c� sowieckie �p�o�z�w�o�l��� 
mu �u�d�a��� �s�i��� 10 grudnia br. na �u�r�o�c�z�y�s�t�o�[��� �w�r���c�z�a�n�i�a� nagród. �Z�w�i���z�e�k� Pisa­
rzy �S�o�w�i�c���k�i�c�h� oraz �c�a�B�a� prasa sowiccka �g�w�a�B�t�o�w�n�i�e� �p�o�t���p�i�B�y� przyznanie mu 
nagrody. 

9-10-70 

�Z�m�a�r�B�,� w wieku 75 lat, Jean Giono, wybitny pisarz francuski, autor Chant 
du monde i Hussard sur Ze toit. 

10-10-70 

Dr Tadeusz Biclecki �w�y�g�B�o�s�i�B� w Polskim Towarzystwie Historyczno-Literac­
kim w �P�a�r�y�|�u� odczyt na temat "Chiny dawne i �w�s�p�ó�B�c�z�e�s�n�e�.� Próba spojrze­
nia w �p�r�z�y�s�z�B�o�[���.� • �Z�m�a�r�B� w �P�a�r�y�|�u�,� w wieku 86 lat, Edouard Daladier, 
wielokrotnr: premier 3-ciej Rcpuhliki. Nazwisko jego jest �z�w�i���z�a�n�e� w picrw­
szym �r�z���d�z�i�e� z �u�k�B�a�d�e�m� monachijskim z 1938 r. i wypowiedzeniem wojny 
Nicmcom we �w�r�z�e�[�n�i�u� 1939 r. • W Winnipegu �r�o�p�o�c�z���B� �s�i��� 21-szy Walny 
Zjazd �K�o�n�~�e�s�u� Polonii Kanadyjskiej. Jcdnym z celów Zjazdu jcst wybranie 
no.wego �G�B�o�w�n�e�g�o� �Z�a�r�z���d�u� Kongresu na okres dwuletni. • Na 17-1ym 
�M�I���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�y�m� Festiwalu �k�r�ó�t�k�o�m�e�t�r�a�|�o�w�y�c�h� filmów propagandowych 
Andrzej J. �B�u�k�o�w�i�D�s�k�i� �z�d�o�b�y�B� �t�r�z�e�c�i��� �n�a�g�r�o�d��� dla Argentyny. A. J. Buko­
�w�i�D�s�k�i� �p�r�z�y�j�c�c�h�a�B� do Argentyny jako dziccko, w 1949 roku. • Gen. Roman 
�O�d�z�i�e�r�z�y�D�s�k�i� wybrany �z�o�s�t�a�B� w Londynie �p�r�z�e�w�o�d�n�i�c�z���c�y�m� �G�B�ó�w�n�c�j� Komisji 
Skarbu Narodowego. • Rozbicie �w�[�r�ó�d� Rady Naczclnej Org. Polskich w 
Australii, które �n�a�s�t���p�i�B�o� po �[�m�i�e�r�c�i� gen. Kleebcrga, niestety �s�i��� �p�o�g�B���b�i�a�.� 
P . A. W. Sochacki �z�w�~�a�B� nadzwyczajny zjazd, nieuznany przez �d�r�u�g��� �s�t�r�o�n���,� 
�p�o�p�i�e�r�a�j���c��� p. J. Dunm-Karwickiego. Obie strony �p�o�w�o�B�u�j��� �s�i��� na �w�z�g�l���d�y� 
statutowe. 

12-10-70 

w: �P�.�a�r�y�|�u� �r�~�z�p�o�c�~�~� �s�i��� Konferencja Generalna UNESCO. Ma �p�o�t�r�w�a��� �o�k�o�B�o� 
�n�n�e�s�l���c�a�.� �~�Z�l�a�B�a�l�n�o�s�c� UNESCO od dawna �b�y�B�a� ostro krytykowana, a ostatnio 
�s�p�o�t�k�~�B�a� �S�I��� z �~�.�a�r�d�z�o� �s�~�o�w��� �o�c�c�n��� h. premiera kanadyjskiego Lester Pear­
sona �~� Australijczyka, SIr Roberta Jacksona, których Narody Zjednoczone' 
�z�a�p�r�o�s�i�B�y� �~�o� oceny dotychczasowej �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[�c�i� organizacji �m�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�y�c�h�.� 
�K�<�?�~�e�r�~�n�c�J�a� �m�~� �p�r�z�e�p�r�a�c�o�w�a��� sprawy �w�s�p�ó�B�p�r�a�c�y� �m�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�e�j� w dzie­
dZIme m/ormatique, �d�B�u�g�o�t�e�r�m�i�n�o�w�y� program na temat �"�c�z�B�o�w�i�e�k� i biosfera", 
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�-�=�=�=�~�=�=�~�~�~�=�=�=�=�=�=�=�=�=�=�=�=�=�=� 
rok �m�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�y� �k�s�i���|�k�i� w 1972 oraz stwo:zenie europejskieg.o Centrum 
�S�t�~�d�i�ó�w� �W�y�|�s�z�y�c�h�.� • Les Lettres �N�o�u�v�e�l�l�e�~� �~�e�r�o�~�?�n�e� �p�r�z�e�~� LOUIS �~�r�a�g�o�n�a�,� 
(nie tylko pisarz, ale i �c�z�B�o�n�e�k� KC �f�r�a�n�c�u�s�k�i�~�J� �p�a�r�~�l�l� �~�o�m�u�m�s�t�!�c�z�n�e�J�)�,� �~� �a�r�~� 
�~�y�k�u�l�e� �w�s�t���p�n�y�m� red. nacz. Pierre Daix �s �.�t �"�'�:�l�e�r�c�:�I�z�a�J�~�,� �~�e� "wybor �S�~�e�m�c�r�;�n�.� 
Jest jednym z tych, które �u�s�p�r�a�w�i�e�d�l�i�W�i�a�j��� �I�s�~�e�m�e� nag:ody �l�i�t�~�r�a�c�k�i�e�~� 
Nobla". • 5 turystów �r�u�m�u�D�s�k�i�c�h�,� �b�i�o�r���c�y�c�h� �U�c�:�I�z�l�a�B� �~� WyCIeczce �z�?�~�o�r�o�w�e�J� 
do �P�a�r�y�|�a� (35 osób), �w�y�b�r�a�B�o� �w�o�l�n�o�[���.� Jeden z mch �.�~�s�i�B�o�w�a�B� �p�~�p�~�c� samo­
b?jstwo gdy kierownictwo wycieczki �c�h�c�i�a�B�o� go zmuslc do udama �S�I��� na lot­
msko. �Z�o�s�t�a�B� odratowany. 

13-10-70 
W wyborach majowych w Izbie Gmin �z�n�a�l�a�z�B�o� �s�i��� 11 �p�o�s�B�ó�w�-�c�z�B�0�'�:�i�k�ó�w� Angl?­
Polish Conservative Society. W �z�a�r�z���d�z�i�e� APCS �I�?�r�e�z�~�s�e�m�.� �J�.�e�s�~� �L�~�e�.�c�k�.�e� 
T. J. Sas a w �z�a�r�z���d�z�i�e� ze strony polskiej �z�n�a�j�d�U�j��� �S�I���:� lUZ. ' . lSIC l, 

S. Kleczkowski, W . Cichy, E. Hinterhoff, Z. �R�a�c�i���c�k�i�,� K. Zbyszewskl. 

15-10-70 
W kaplicy �K�a�r�d�y�n�a�B�a� Doepfnera, Arcybiskupa �M�o�n�.�a�c�h�~�u�m�,� �o�d�b�y�B�a� �s�i��� "Msza 
pojednania", odprawiona przez proboszcza Filetto I BIskupa �S�u�f�~�a�g�a�n�a� Mo­
nachium Mgr. Matthiasa Defreggera. Biskup Defregger. �b�y�B� osk;zc;:;y o :a­
�s�a�k�r��� w Filetto 7 czerwca 1944 roku, kiedy �b�y�B� �k�~�p�l�t�a�n�e�~� . e ki �~�a�c� �~�.� 
Rodziny ofiar masakry w Filetto, jak i rodziny �|�o�B�m�e�r�z�y� memIec c �~�a� 1-

tych w miasteczku Abbruzzów �w�z�i���B�y� �u�d�z�i�a�B� w tej mszy. �K�?�r�d�y�n�a�B� ?oep �~�e�r� 
�o�b�i�e�c�a�B� delegacji �w�B�o�s�k�i�e�j� �u�d�a��� �s�i��� do Filetto na. �i�n�.�a�u�g�u�r�a�c�J��� pomnl(kW �o�~�~�r�:� 
• �N�a�g�r�o�d��� Nobla z dziedziny medycyny otrzymali Sir �B�e�r�n�a�r�~� Katz i �r�~� 
tania), dr Julius Axelrod (USA) i dr Ulf von Euler (SzwecJa) . . •.. �a�~��� 
Polskiego �O�[�r�o�d�k�a� �S�p�o�B�e�c�z�n�o�-�K�u�l�t�u�r�a�l�n�e�g�o� �u�z�y�s�k�a�B� �z�g�o�d��� �. �w�B�a�d�z� miejskich 
Londynu na �b�u�d�o�w��� polskiego centrum. �Z�o�s�t�a�B� �r�ó�w�n�i�e�|� �s�f�i�n�~�l�i�z�~�w�a�n�y� kon.tra.kt 
kupna �k�o�[�c�i�o�B�a� Baptystów, którego gmach po przebudowamu �J�e�~�t� �p�r�z�e�~�l�d�z�t�a�­
ny na �s�i�e�d�z�i�b��� polskich bibliotek. To wszystko pozwala na zrealizow.am.e tzw. 
wielkiego planu POSKu. Prace �z�w�i���z�a�n�e� z �p�r�z�e�b�u�d�o�w��� �r�o�z�p�o�e�z�n�~� �~�l��� Jeszcz.e 
w roku �b�i�e�|���c�y�m�.� Kultura naj �g�o�r���c�e�j� apeluje do .swych Czytelnikow,o zapi­
sywanie �s�i��� na �c�z�B�o�n�k�ó�w� POSKu. Wpisowe WynOSI 1.0 E.stg. Adres Osrodka: 
Po/ish SociaZ and �C�u�Z�t�t�~�r�a�Z� Association Ltd., 9, Prmces Gardens, London, 
S.W.7. 
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Skomplikowane zasady rządzą sprzedażą sznurka do snopowiązałek. Moż: 
na go sprzedawać tylko od połowy kwietnia do końca września. Sprzedaz 
następuje na listy imienne właścicieli snopowiązałek. Ilość sprzedawanego 
sznurka jest reglamentowana: 80 do 100 kg sznurka na jedną snopowięzankę, 
zależnie od jej rodzaju. Wszystko to sprawia, że użytkownicy tych maszy~ 
mają kłopoty z uzyskaniem sznurka, jako że niektóre maszyny są lepiej 
wykorzystane i więcej pracują, a także dlatego, że tego sznurka brakuje. 
Dziwne jest owo dozorowanie niczym złota czegoś, co jednak jest tylko 
sznurkiem. 

W nowowybudowanym wieżowcu spółdzielni mieszkaniowej "Kolejarz" 
lokatorzy narzekają na ... nadmiar luksusu : po pociągnięciu łańcucha spłucz­
ki w w.c. płynie gorąca woda. Po licznych narzekaniach lokatorów z całego 
kraju na braki ciepłej wody sygnalizujemy i te pretensje, na dowód, że 
ludziom nie można dogodzić. 

Życie Gospodarcze, Nr 38 z 20 września 1970. 

Na osiedlu Kozłówek w Krakowie, w nowym domu oznaczonym nume­
rem 5, w 60 na 120 mieszkań jeszcze przed' wprowadzeniem się lokatoróW 
legły w gruzach ścianki działowe między pokojami. Po prostu rozsypały się 
samoistnie. Administracja domu uznała, że mieszkania te nie nadają się do 
użytku i wstrzymała wydawanie kluczy. Decyzję tę zakwestionowała dyrekcja 
przedsiębiorstwa budowlanego, która zamiast robić nowe ścianki upierała się, 
że ludzie mogą wprowadzać się i mieszkać. Argument? "Scianki działowe 
są tak lekkie, że ich walenie się nie zagraża życiu lokatorów". Prezydium 
Rady Narodowej m. Krakowa znalazło się dzielnie, bo w ogóle nie włączyło 
się do dyskusji, tylko oddało sprawę do prokuratora. Spieszymy pocieszyĆ 
krakowskich budowlanych, że dochodzenie i jego ewentualny efekt sądowy 
również nie zagrażają ich życiu. 

Życie Gospodarcze, Nr 39 z 27 września 1970. 

Osobliwości języka handlowego: rekwizyty pogrzebowe to - "galanteria 
cmentarna". O konieczności mrożenia napojów władze pouczają personel res­
tauracji t?kimi słowy: "Napoje chłodzące podawać w stanie schładzanym". 
Zaopatrzyc sklep w towar to "dotowarować". Poza tym istnieje "hurtodetal" 
i "targokoruerencja", co nie ma jednak nic wspólnego z konferencją, na 
której ludzie o coś się targują. 

• 
Z~akomi~e wyroby Za.kładów Przemysłu Dziewiarskiego "FEMINA" cie­

szą SIę zasłuzonym uznaruem na rynkach krajowych i zagranicznych. Biuro 
",Opinia" przeprowadziło ankietę wśród nabywczyń bielizny z "Feminy", która 
dobI'e o ruch mniemanie potwierdza w pełni. Damskie komplety z milanezu 
roają tylko nieliczne wady, a to: 

Po praniu kurczą się koszulki, a z tyłu wyrasta im ogon. Kurczą się 
dokładnie o 4 cm i wzdłuż i wszerz. 
Odbarwiają się i mechacą. 
Mają zły podkrój (?) dekoltów. 
Ramiączka się zwijają. 
Gumki w majtkach pękają nagle, ale jest to właściwie zaleta, bo cóż 
w n aszym życiu może być radośniejszego, niż widok spadających komuś 
na ulicy majteczek z milanezu? 

Życie Gospodarcze, Nr 40 z 4 października 1970. 

do 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Windsor, 25 lipca 1970. 

W związku z listem p. A. Ciołkosza w Kulturze Nr 6/273, pragnę zorien­
tować autora, co myśli przeciętny emigrant o liście Prezesa P.P.S. 

!'lajpierw prehistoria słowa "polityk": to cZłowiek, który co innego mówi, 
co Innego myśli i co innego robi. 
. Całe moje 67-letnie życie traktowałem powyższą definicję jako złośliwy 
Zart krytyków, jednakże p. A. Ciołkosz, listem do Kultury, definitywnie 
wyprowadza mnie z błędu i co więcej, stwierdza w nim zupełny zanik rozez­
nania rzeczywistości. 

Demagogiczne insynuowanie zarzutów p . Gen. Dr. Odzierzyńskiemu o 
ge~erałach, sanatorach i masonach jest nie tylko bezsensowne i śmieszne ale 
tez utwierdza mnie w przekonaniu, że p . A. Ciołkosz nie zna Generała. 
. Istotą rzeczy w zagmatwanych politycznych wywodach p . A. Ciołkosza 
Jesl, jak mi się wydaje, zraniona duma Prezesa P.P.S. po głosowaniu, które­
go wynik był 41 do 29. Wynik logiczny, biorąc pod uwagę możliwość wy­
borców głosowania na polityka jak wyżej, lub na człowieka o nieskazitelnym 
chaTakterze, człowieka o najwyższych wartościach moralnych, który to co 
mówi lo i myśli i to robi . 

"Swoi oh danych biograficznych nie załączam. Nie są potrzebne" - pisze 
w ostatnim zdaniu swego listu p. A. Ciołkosz. Skąd taka pyszałkowatość u 
~ęża Stanu. Czyż istotnie nie dociera do świadomości p. A. Ciołkoszn fakt, 
~e prawie dla 3/4 emigracji nazwisko Adam Ciołkosz jest niczym, no bo 
~ skąd mają o Nim wiedzieć . My starsi, ta 1/4 oczywiście, pamiętamy sukcesy 
l osiągnięcia Prezesa P.P.S. z czasów ery kiełbas wyborczych i mamy pełny 
szacunek dla Jego wieńca laurowego zdobytego na niwie P.P.S. 
. Napaść bezpodstawna na bardzQ szanowanego przez wszystkich uczciwego 
l porządnego człowieka, jakim jest p. Gen. Dr Odzierzyński nie przysporzy 
splendoru wieńcowi laurowemu Prezesa P.P.S. Jeśli tu ktoś zrobił błąd poli­
tyczny to tylko p. Ciołkosz, napadając stylem maglowym na zacnego czło­
wiek a . 

Rozumiem, że w polityce, jeśli się nie ma przeciw uczciwemu człowieko­
wi konkretnych zarzutów, to się go obrzuca paszkwilami ale nie przypuszcza­
łom , że mąż stanu na miarę p. Ciołkosza posłuży się tą metodą. 

W Nrze 214./275 Kultury w liście swoim p. St. Łaniewski (też magio­
.~ym stylem) zarzuca p . Gen. Dr. Odzierzyńskiemu, bezzasadne, gołosłowne 
l OSzczercze zarzuty skierowane przeoiw Wolnomularstwu polskiemu. 

W swoim zacietrzewieniu polityczno-masońskim obaj Panowie, tak Cioł­
kosz jak i Łaniewski, zapomnieli o przyczynach, które skłoniły nas do pozos­
tania na eInigracji. Panu Ciołkoszowi wolno być socjalistą, bo taki jest Jego 
przywilej na Zachodzie. Panu Łaniewskiemu nikt nie jest w stanie zabronić 
wyznawania idej masoń$kich. To jest Jego przywilej. Bądźcie więc Panowie 
sp~awiedliwi i pozwólcie p. Gen. Dr. Odzierzyńskiemu nie być ani socjalistą 
anl masonem a po prostu uczciwym, porządnym i szlachetnym człowiekiem 
co jest z kolei Jego przywilejem. 

Z listów tak p . Ciołkosza jak i p. Łaniewskiego wyczytuję intencje modne 
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bardzo w latach 1917-1920 na wschodzie Europy, że "kto nie jest z nami 
dałoj s nim". Panowie, nie chcemy być tumanieni ani socjalizmem ani ma­
sonerią, chcemy być sobą. Przestańmy więc obrzydzać sobie nawzajem ten 
gorzki kawałek chleba emigracyjnego i szanujmy upodobania i wierzenia 
bliźnich. Czyż nie dla tego pozostaliśmy dobrowolnie na emigracji. 

Pozostaję z prawdziwym szacunkiem i poważaniem 

Tadeusz BIELECKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Monachium, 9 września 1970. 

P. Zakrzewskiemu udał się zgrabny kalambur: dziwne słowa nazwał 
dziwologami. Skoro słowa go interesują, to też zapewne zaciekawi go infor­
~acja, że choć "Don Kiszot" przywędrował do nas przez francuszczyznę, to 
Jednak jego postać fonetyczna odpowiada hiszpańskiej z czasów Cervantesa. 
Imię Rycerza Smutnego Oblicza pisało się po hiszpańsku dawniej "Don 
Quixote" - tak samo jak po dziś dzień pisze się je po angielsku -
a hiszpańskie "x" wymawiało się jak nasze "sz". Stąd też Francuzi piszą 
je Don Quichotte,. a Włosi - Don Chisciotte. To nie jest bynajmniej po­
myłka . Ta przySWOjona forma, wywodząca się z oryginału, nie wzbudza zdaje 
się sprzeciwów ani we Francji, ani we Włoszech. Forma Don Quijote istnie­
je w języku hiszpańskim dopiero od początku zeszłego stulecia, kiedy to 
zreformowano ortografię hiszpańską. Forma Don Kijote, która się p . Zakrzew­
skiemu najba~dziej podoba, jest chyba naj gorsza, bo ani fonetyczna, ani 
zgodna z orygmałem. Wszystkie te względy nie przeszkadzają zresztą naszym 
hispanistom ciągle wracać do tej sprawy. Jeśli narzucą nam oni formę Don 
Kichote", to trzeba by pozostać konsekwentnym i wino sherry nazyw~~ po 
polsku "chery", bo miejscowość Xeres (fonetycznie: sheres) n azywa się dziś 
J erez de la Frontera (a więc: chereth). 
. Nawiasem warto dodać, że pisanie fonetyczne, a więc tak jak się mówi, 
J~st pr~ktycz~e biorąc niemożliwością. Sprawia to nie lada kłopoty badaczom 
dialektow, ktorych zapisy są bardzo skomplikowane i laikowi trudno je 
w ogóle odczytać, a największe kłopoty sprawia Chińczykom w walce z anal­
fabetyzmem. 

Forma Don Żuan tak samo nie jest jakimś dziwactwem, przejętym przez 
nas w sfrancuziałcj formie, bo tak właśnie się wymawiało imię Juan do 
XVI wieku. 

I jeszcze jedno: między Indią a "Włochą" nie ma żadnego podobieństwa. 
"India" nie jest wynalazkiem szalonego umysłu, jak mniema p. Zakrzewski, 
ale formą znaną w polszczyźnie od XIV wieku, jak to stwierdził Klemensie­
wicz, a jeszcze Linde wolał "Indię" niż "Indie". Czy słuszne hyło wracać do 
starej liczby pojedynczej, to inna sprawa. Klemensiewicz i Doroszewski byli 
~a pow~otem, a Słuszkiewicz i Taszycki - przeciw. Trzeba też przypomnieć, 
ze Indla - to ma być tylko państwo indyjskie, które należałoby nazywać 
może Stanami Zjednoczonymi Indii, a Indie - to cały subkontynent _ 
Indie i Pakistan razem. 

Ostateczna decyzja w tych sprawach zależy zawsze od narodu bo tak 
s~mo jak w wypadku przymiotnika "radziecki" - albo się to przyj:nie, albo 
me, bez względu na to, co o tym myślą językoznawcy i politycy. 

Z poważaniem, 

Wojciech GNIATCZYŃSKI 

~~~~==========L=I=ST=Y==D=O==R=E=D=A=K=C~J=I==============~1S~7 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Kinshasa, l października 1970. 

. Trudno jest analizować bezpośrednio określenie Prof. Dr. J. Drewnow­
sl?ego1 rewolucji październikowej jako autentycznie socjalistycznej, bo jest 
WIele pojęć i definicji "socjalizmów autentycznych''2, i nie wiadomo co ma 
na myśli Prof. Drewnowski. 
d . Można powiedzieć bez wdawania się w dyskusję o autentyzlnie, że decy-
ułąc.YIIl elementem oceny ruchów społecznych jest struktura społeczna na 

ktor~J bazie one się kształtują. Zobaczmy kilka danych z ostatnich statystyk 
ros.~Jskich z roku 19133• Ludność miejska wynosiła zaledwie 18 %, zaś lud­
nosc. wiejska 82 % ogółu ludności. Robotnicy stanowili 1,5 % ludności. 
,Oprocz kilku ośrodków jak Moskwa, czy Petersburg nie było ludności robot­
nlCz~j w ścisłym tego słowa znaczeniu, a struktura produkcji była taka, że 
:uslano sprowadzać najprostsze nawet artykuły przemysłowe4 • Kapitalizm 
ył dopiero w początkowych stadiach, a klasa robotnicza była faktorem 

trzeciorzędnym stanowiąc znikomy ułamek społeczeństwa . Czy można mówić 
o programie socjalistycznym bez władzy opartej o klasę robotniczą, bez pro­
dukcji przemysłowej; o dyktaturze proletariatu bez proletariatu przemysło­
weg~ (albo z istniejącym tylko na marginesie)5. Hasła i slogany którymi ta 
~z~ mna grupa polityczna chce mobilizować pewne grupy społeczne nie mogą 

yc uważane za identyczne z danym charakterem klasowym, na który się 
powołują. Program socjalistyczny bez klasy robotniczej jako głównej siły 
rewolucyjnej, świadomość socjalistyczna bez "odpowiedniej infrastruktury sił 
.pr~ukcyjnych", to "autentyczny opium dla mas". W konsekwencji tego, 
Jesli nawet elita bolszewicka brała serio swój program, to po dojściu do wła­
dzy nie mogła oprzeć się na minimalnej klasie robotniczej, lecz musiała po­
~rócić do starych rosyjskich tradycyjnych filarów władzy jak armia, czy 
Jeszcze efektywniejszych jak aparat policyjny. Cała socjalistyczna frazeologia 
bY~a i jest okrutną farsą. Nikt inny jak "Che" Guevara nazwał w swym 
dZIenniku nieporozumieniem określanie Rosji jako państwa socjalistycznego, 
"g~ie spasieni szefowie policji, czy też marszałkowie" reżyserują społe­
czenstwo. 

Łącząc wyrazy szacunku, 
Bohdan J. GORSKI 

1. Kultura Nr 9/276, 1970, str. 27. 
2. J:,~ ~ rok:, ~924 Da~ ~r~~ft? w. "What Js Socialism" wynalazł ponad 

250 defmIC)1 SOCJalIzmu, dzls ilosc ICh Jeszcze SIę powielokrotniła. 
3. Cytowanych m.in. przez Bucharina w ABC Komunizmu. 
4. Strumolin, Oczerki Elconomiczeskoj Istorii Rossiji, Moskwa 1960; 

Chromow, Ekonomiczeskoje rozwitije Rossiji, Moskwa 1967; R. W. Gold· 
smith, The Economic Growth ol Tsarist Russia 1860-1913 Economic De-
velopment and Cultural Change" , Aprll 1961. ' " 
. .5. Tak ale trzeba maszerować "ZurUck zum Hegel" i stwierdzić, że lo 
sWladomość polityczna kształtuje stosunki produkcji, a nie odwrotnie byt 
ks~tałtuje świadomość, wówczas interpretacja może być słuszna, ale nie bę­
dZIe miała nic wspólnego z marksistowską. 
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• 
Brooklyn, N.Y., 30 IX. 1970. 

Pimovia - bratia Poliaci! 

PrUcżitostne mojej navstevy v Nemecku dostala sa mi do rUk vasa 

kniżk.n s titulom "KultUra" (Zv18stni czlslo) 1969, zactlnajuc sa prvyIIl 
czlimkom "Czeskym a slovenskym cztenarilm". . 

Nemam ilmysel s Vami debatovat o hodnote obswu, vsak prispevky su 
napisane uczenymi Poliakmi, chyba vsak je tam, że tyto panovia zrejIIle 
prespali ten usek histórie, kde sa Czesko-Slovensko rozpoltilo vo dve re­
publiky a to czesku a slovensku. 

Ak by ste v buducnosti dotykali ste sa beztak uż jalovych problen:ov 
Czechov a Slovavok, nezabudajte pisat o Czechoch a Slovilkoch a nepiate 
o czechoslovilkoch, lebo taky narod nejestvoval ani nejestvuje a to pave tak, 
ako nie su żiadni poliakonemci, ani nemcopoliaci, ani rusocziitani atd. 

Napokon cela tato kniżka smrdi nahravkou czvachufiom, czo je pochopy­
teJne len tak, że by ste Vy Poliaci nedbali nas Slovakov prave tak pożrat 
a ujarmit ako to robili a este i dnes robia Czesi. Preto bude Iep6ie, ked 
vaila skupina odtiahne ruky od slovenskych prav. 

V patricznej uctc: 
Rudolf [ULEN 

• 
Giessen, 21 w1"Ześnia 19'70. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Z zainteresowaniem czytałem ogłoszony w Nrze 9 Kultury artykuł p. Anto­
niego Gutowskiego pt. "Jest źle - będzie gorzej". W zasadzie zgadzam się 
z jego poglądami, gwoli sprawiedliwości jednak, a też ku przestrodze niefa­
chowego czytelnika, muszę skreślić kilka słów. 

Sprawa względnego wpływu wZ'rostu siły roboczej, kapitału stałego, i tzw. 
residuum (czyli wspólnego wpływu wzrostu postępu technicznego, wykształ­
cenia siły roboczej, itd.), na ogólną stopę wzrostu gospodarki narodowej znaj­
duje się od bardzo dawna na agendzic ekonomistów zachodnich. Wypada tu 
wymienić nazwiska M. Abramovitz, John Kendrick, Robert F. Solow, którzy 
zajmowali się tymi zagadnieniami przed Denisonem. Denison wypracował swe 
własne podejście do tych zagadnień najpierw na przykładzie gospodarki ame­
rykańskiej, i zastosował je potem do wielu państw Europy Zachodniej. 

Dćformation professionnelle budzi również pewne zastrzeżenia - odnośnie 
określenia przez p. Gutowskiego książki Jean Servan-Schreiber jako "znako­
mitej". Nie ulega wątpliwości, że jest to bardzo ciekawa, pobudzająca do 
myślenia, i miejscami wręcz prowokująca praca. AJe trudno jej dać piątkę 
z plusem, ponieważ p. Servan-Schreiber zainteresowany był przede wszystkim 
"przebudzeniem" zachodnioeuropejskich czynników rządowych i gospodar­
czych (jak również opinii publicznej). Z tego też powodu książkę cechuje 
pewna przesada w formułowaniu wniosków, jak również i niepełność opraco­
wania pewnych zagadnień (co nie jest grzechem śmiertelnym w publicystyce, 
lecz czasem bywa takim właśnie grzechem w opracowaniach naukowych). 
Pobieranie ważnych decyzji gospodarczych na podstawie wniosków p. Servan­
Schreiber uważałbym co najmniej za przedwczesne. 

Wrcszcie sprńwą problemów wynikających ze "staromodnego" gospodaro­
wania rządów komunistycznych w Europie Wschodniej zajmuje się od wielu 
już lat (i bez bodźca z jakiejkolwiek strony) wielu ekonomistów zachodnich. 
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Tutaj rej wiodą Gregory Grossman, John M. Montins, Jean Marczewski, Ben 
~ard, Eugeniusz Zaleski i Alfred Zauberman. Jak widać, nie brak wśród 
nlch Polaków. 

Łączę wyrazy poważania. 
Jerzy F. KARCZ 

Uniwersytet Kalifornii, Santa Barbara 

P.S. Dodać może warto, że i w tej dziedzinie niestety niewielu z nas zajmuje 
się popularyzacją wiedzy fachowej. Ale za to już mi kilkakrotnie Pan Redak­
tOr ucinał uszy! 

• 
Toronto, 22 września 1970. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Dziwny wydaje mi się upór głównego publicysty Kultury, J. Mieroszew­
Skiego, opracowującego dziesiątki wariantów tzw. "socjalizmu z ludzką twa­
rzą", który to, jak twierdzi, ma być jedynym rozwiązaniem i zbawieniem 
dIa Polski. Panu Redaktorowi, czy też może jego wpływom zawdzięczamy 
odmowę druku w Kulturze świetnego artykułu L. Tyrmanda, który ukazał 
się w Wiadomościach Nr 1257 - 3. V. 1970) pt. "Socjalizm ......, czyli pew­
ność". Artykuł ten został, jak podaje L. Tyrmand, dwukrotnie odrzucony 
przez Pana Redaktora, raz jako niezgodny z linią polityczną Kultury, a po 
raz drugi, gdy autor proponował druk jego z wyraźnym zaznaczeniem, że 
reprezentuje on wyłącznie poglądy autora. 

A przecież, żeby nie sięgać daleko, artykuł, A. Peczenika (Kultura Nr 
274/275, dział "Wolna Trybuna") "Kwadratura koła socjalizmu" odbiega 
diametralnie od linii polityki Kultury. G. Herling-Grudziński (Nr 270 dział 
"Obserwatorium") w. swoim artykule "Maszyna na złom" nie widzi możli­
Wości naprawy, czy uzdrowienia panującego w Polsce systemu. A. Amalrik 
w swej pracy "Czy Związek Sowiecki przetrwa do roku 1984?" wbija gwóźdź 
do trumny tejże polityki. Czyżby powyżej przytoczone prace, gwoli tejże linii 
politycznej, również nie powinny być drukowane czy wydawane przez Kulturę, 
czy Instytut Literacki, a ukazały się tylko przez .. . przeoczenie?! 

Wydaje mi się, że CELEM polityki Kultury, jest i winno być przesu­
nięcie ośrodka dyspozycyjnego dla Polski i Polaków z Moskwy do Warszawy_ 
I tu jest pole do popisu dla Kultury w rozważaniach, dyskusjach, bada­
niach, analizach, otworzywszy szeroko swe łamy, jaki z systemów, polityczno­
ekonomiczno-społecznych najlepiej i naj prędzej może ten cel osiągnąć. 

Kończąc lon list lżejszą nutą chcę przytoczyć parę zdań z książki M. Hłas­
ki, "Piękni dwudziestoletni": "Dziwny to był człowiek; oficer legionów, 
komunista nie należący do partii, więzień naszych kapryśnych braci, najbar­
dziej polski poeta jakiego można sobie wyśnić - a komunizm potrzebny 
lnu był tylko z jednego powodu: ponieważ on, Broniewski, najbardziej lubił 
pisać o komunizmie". 

Cóż za uderzająca analogia! Nowa Lewica, a obecnie Socjalizm Z Ludzką 
Twarzą potrzebny jest J. Mieroszewskiemu, bo najbardziej lubi pisać na ten 
temut! 

Ł,!czę wyrazy szacunku, 
Bohdan KWIATKOWSKI 
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• 
Szanowny Panie Redaktorze ! Warszawa, 18 września 1970. 

Podczas pobytu za granicą natrafiłam w Kulturze (Nr 4/271 z 1970 r., 
str. 143 u dołu) na następujący fragment: 

" Tak więc za jednym pociągnięciem pozbawiono się zarówno Idy Kamiń­
skiej jak i wstydliwego elementu jakim było tolerowanie przez jakiś czas 
teatru w języku żydowskim". 

W tym zdaniu nie ma słowa prawdy. Każdy warszawiak, choć trochę 
interesujący się teatrami, potwierdzi fakty, które chcę podać do Pańskiej 
wiadomości : 

l) Teatr założony przez Idę Kamińską to jedyny na świecie teatr w ję-
zyku żydowskim; 

3
2) teatr ten dalej is tnieje pod dyrekcją byłego aktora tego teatru; 

) teatr ten nie jest "tolerowany" ale szczególnie popierany, czego do­
wodem: 
a ) wysoka subwencja pieniężna , 
b) nowy budynek na Placu Grzybowskim, 
c) mieszkania dla wszystkich pracowników. 

Warto chyba aby Pan sprawdził uczciwość autora artykułu _ 

Sporadyczna czytelniczka 

Londyński korespondent "Kultury": Juliusz MIEROSZEWSKI 
11 Gainsborough Road, London, W.4. - Telefon: 01-994-1860. 

• 
Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 

Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 387456. 

• 
Kanadyjski korespondent "Kultury": Wacław IWANIUK 

263 Keewatin Ave., Toronto 12, Ont. - Telefon: 481 93 63. 
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BIBLIOTEKI « KULTURY» 

TOM 192 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT OSIEMNASTY 
Zawiera m.in. S. Popkiewicza: Łączność radiowa z Krajem po Powsta­
niu Warszawskim; S. Żochowskiego: O Sztabie Głównym i Wyższej 
Szkole Wojennej; J. Garlińskiego: Oświęcim walczący. Działy: Na 
25-lecie P.R.L. - W ZSSR o Powstaniu Warszawskim - Wspo-

mnienia - Polemil,i - Recenzje i Listy do Redakcji. 

Str. 240. Cena F . 18,50 (dol. 4; 30 sh.) 

• 
TOM 193 - SERIA "DOKUMENTY" 

WŁADYSŁAW BIEŃKOWSKI 

KRYZYS ROLNICTWA CZY 
KRYZYS POLITYKI ROLNEJ? 

Nowa analiza "błędów i wypaczeń" tym razem dotycząca polityki 
rolnej w PRL - napisana przez autora "Motorów i hamulców 

socjalizmu". 

Str. 64. Cena F. 9 (dol. 2; 16 sh.) 

• 
TOM 194 - ANDRZEJ BOBKOWSKI 

CO CO DE ORO 
SZKICE I OPOWIADANIA 

Wybór opowiadań przedwcześnie zmarłego pisarza, którego chcemy 
przypomnieć czytelnikom w przededniu lO-ej rocznicy jego śmierci. 

Str. 272. Cena F. 20 (dol. 4,25; 33 sh.) • 
TOM 195 - JULIUSZ MIEROSZEWSKI 

MODELE I PRAKTYKI 
Ukaże się w drugiej połowie listopada 1970. 

Iłlcłtwd, 2.4, rue Stephenoon, Parl.-lll' 
Cena 6,00 F 

PARYŻ Nr 12/279 1970 

J. CZAPSKI : CHARLES DE GAULLE 

CZ. MIŁOSZ: 
SCIENCE FICTION I PRZYJŚCIE ANTYCHRYSTA 

H. GRYNBERG: OJCZYZNA 

PELIKAN: 
POLITYKA JAKO POTĘGA CHOROBOTWÓRCZA 

MOJŻESZ RABIN: LIST Z KRAJU 
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